
Nr. 398 Ruk XI. Lwów wtorek 4 września 1906. Wyuanie poranne.
Ceny p r e n u m e r a t .,

miesi ęcz.rie 2  Kor., 
ta couzienną dwukrotną dostawę 
do domu d op łat się 6 0  halerzy.

Z przesvłką poczt, w kraju 
i monarchii:

miesiąca. 2  K .óO  h. fi z 2-Crot. 3  K. — 2l 
kwartaL 7 K. 5 0  M  wysyłką 9 K. -  h. 
rocznie30 K. — h. pocno*r. gg K. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ies ięczn ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakeya, AdmLiistracya, Dmkarn.a 
Lwów. ulica CLorążczyzny 17—19.

S ł o w o  P o l s k i e

w j e i a e d s l  38 r& z y  d a i© ia » i«

Ceny ogtoszca.
O g I o ~ ~  ' (mseiaty) ra t  wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lu t  
jegp miejsce OO halerzy. 
NJcraiogU. -a  wiersz oetit. OOfcal
Dc niesienia o ślubaui, zarę—/nach  
iLp. wiaćornośc; po 1 Kor. zawtersŁ 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy g n / -  
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłka 1C h. 
Nr. poraruhy 4  h. z p rzesyty  e n .  
Drobnych .ękoFisów ,<ic zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych zależy aaresowad do: ladakoył Sto a Polskiego we Lwowie. 
Uprasza się nadsyłać pod adresem: /•dmim.atracye S® jw s Potskiega we Lwów a. V tfes

W y d a w c a :  im ż y is ie r  W A C Ł A W  W O Ł S S Ł JL

E u l e n d a r z  l w o w s k i .

W torek , 4 w rześnia.

Im iona: Rzymsk-Wat. Dziś: Roz: lii Panny. Ju tro : 
Wawrzyńca B — Gr.-kat.: D z d : 22. Ahaftonika — Jutro: 
23. Łupa Mucz. — Słowiańskie: Dziś: Koścista w a — Ju ­
tro: Wocizistawa.

Wschód słońcu 4*50, ^achód 5*5Ó.
P o c i ą g i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dwc-ca 

®4ównego, (czas śródkow o-europejski): Jo  Krakowa 8*2uł, 
S-3S 2*45* o*35, l i ,  12*45 , 405, do Rzeszowa 405; do
Po-wtMOc. ysk 6-20 10 55 2*2i*, 6*15, 7*50 do Czerniowiec 
jó 15, 9*20, 2*4©*, 10*40, 2*51*; dc K ołom yi 3 30; do Stry­
j a  11.30; do Ł_wocznego 7*30 2 30, 6*25 do Sam bo.a  
153, 415, 10*51 ; do Jaworowa ó d 5, 6 — ; do Rawy 7'25; 
1*35 (co niedzieli); do Bełżca 1045; do Stanisławowa?, 

Husiaiyna 9*16; do Przem yśla 10 05 (od 1 maja do 30 
września); do Janowa 9 15 (od 1 maja do 30 wrześAu); 
125 (od 13 maja do 9 trześn ia  w niedziele i rzym. kat. 
święta), 314 (od 13 maja do 9 września codziennie): — do 
P S rz n e h o w ie  (od 6 maja do 23 września codziennie) 6*05,
2 28, 340, 5‘3ó; od 6 maja do 23 września u niedziele i 
święta rz.-kat.: V00 12*40; do Lubienia 2*01 iod 13 maja 
do 16 września w niedziele i św. rz .-kat.); ao Szczerca 
i 045 ^od 27 maja do ló  września w niedziele i święta rz. 
kat.). — Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
jod ó wieczór 10 5*59 rano) drukowane czarno.

BBmsea 1 b lb U * te K L  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum w an: powsz. (prócz ponieuz). 
od 9 —1 nadto we wtor. i piątek od 3- 5, wr.iedz. U - -1. Bi­
blioteka Liniwersytecha codzieuie od godziny 8 uo 1. Muze­

o m  Dzieauszyckicn, (Teatralna 18) w godzinach przedpo­
łudniowych w dni puwsz. za zgłosz -  Bibl, iteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codz. 10— 1 icodz. 
.4 -ó  prócz piątku. — Muzeom przemysłowe otwarte w dni 
, powszednie vprócz poniedziałku) od godziny 9— 2, w święta 
o l  godziny 10—1 Biblioteka Jaw orow skich (Ujejski-go 
2) .pM«’ ra ły  miesiąc wrzesień zamknięta. — Bibiio- 
,elca Pawlikowskich (uL Trzeciego ntaja 5j sróóy, Job dr?* 
i niedziele od 11—12.— Biblioc Politechniki w ponieuzia- 
tkł, śrouy i p.atki 10 --1. Biblioteka i owarz. Szewczenki 
1 ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieaz. i św. ruskich). 
Bibl. N araanego Dem u ( le a tia in a  22) we wtorki, środy, 
pićłtfci, sobon 9—.1? i 3—6. — Bibmtteka gminy wyzna­
niowej izraelickrej (uL św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątlcu i soboty od g. 5—8 wieczór.

W y s ta w y  c t a l e .  To w. przyjaciół Szius pięknych 
(Muzeum przemyszowe) codz. od g. 10—o. O ułata 60 h., 
w nieefcz. 30 h.

T tatr miejski Dziś wieczorem „Gejsza** japońska 
operetka w 3 aktach Sidney Jofitesa.

'L  zaboru pruskiego.
Watka dzieci o Jęzjk polski

przy nauczaniu religii przybiera curaz szersze rozm iary. 
Z coraz nowych miejscowości dochodzi wnesc o o p o ­
rze dzieci i o  bohaterskiem  znoszeniu przez nie różnych 
kar za to.

Z G ąsaw y donoszą „Lachow i” , źe dzieci odsiadują

Listy w suaw ach  przedpłaty i ouóion pisma, ogłoszenia i reklamacye 
dSa tełeg— JÓw*. Stows Lwów. — Nr. tefefonu Redatcy. 541, Admm^tracyh 74Q*

R w a k t t r  w. s e lw y :  Z Y ta lM w IW  W A h lL C iW S K Ł
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teraz areszt za naukę religii, lak ze wtącznie z  nauką 
przepędzają w szkole po 8 godzin dziennie. Z Ojców 
jeden przesłał nauczycielowi protest piśmienny, który 
nauczyciel przyjąt, inny wystał protest, jako list reko­
mendowany, ale nauczyciel przyjąć go nie chciał.

W Kościanie inspektor powiatowy oświadczył 
uczenicom klas wyższych,- że te, które nadał nie będą 
odpowiadały po niemiecku, zostań? przeniesione do klas 
najniższych, gdzie wykład religii o bywa się po polsku. 
Istotnie też w parę dni potem przesadzone zostały 
za nieodpowiadanie r.a niemiecki nauce religii z trze­
ciej do piątej klasy następujące dz, twczynki; Żurkiewicz, 
Gapik, MoteL Bytlak i Zimniak. —  Do szóstej klasy 
cofnięto uczenicę 111 klasy, Tacic.c, z  tego samego po­
wodu. Podczas lekcyi kazała nauczycielka p. Scbube.t 
odmowie 5 przyKazań kościelnych po niemiecku. Temu 
oparła się Zofia Sroczyńska. Za to przesadzona została 
z trzeciej do szóstej klasy. Ukarane w ten sposób dzie­
wczęta nie okazują żadnej skruchy.

„Gazeta Kościańska1*, podając wiadomoćś o tern, 
wyraża żal, że wszystkie uczenice nie poszły za tym 
przykładem, bo, pow iada: „C ot ' pan inspektor zrobił, 
gdyby n. p. wszystkie Dolskie dziewczęta i chłopcy 
pierwszej, drugiej i trzeciej klasy stanowczo się oparły 
i nie odpowiadały na niemiecki*, pytania w nauce reli­
gii ? O to musiałby, gdyby chciał postępować konsekwent- 
nie, wszystkich cofnąć do 5 i 6 .dąsy i w ten oposób 
od razu niemiecka nauka religii w szkole tutejszej nie 
istniałaby dla polskiej dziatwy11

Z postępowania inspektorów widać, że regeneya 
pozwoliła im samym wybiei a JA ro d k i według własnego 
uznania, każdy też działa r^kę, mając tylko
cel wsaazany —  wprowaazeWe języka niemieckiego do 
wykładu religii.

Trzeba przyznać, że przy większym opoize. przy 
silniejszym napięciu ducha, władze szkolne onazałyDy się 
bezsilnie. Miejscowa prasa wykazuje, że według prawa, 
nie wolne dzieci w żadnym razie zatrzymywać dłużej 
w szkole nad 6 godzin dziennie. Podczas Odsiadywania 
kary przez uczniów nie wolno nauczycielowi wyjść ze 
szkoły. Gdyby więc opór przyjął szerszt luzmiary, to 
nauczyciele sami zaprzestaćby musieli karania.

Opór dzieci polskich oburza prasę niemiecką, która 
zaczyna wpadać na pomysł, że jeżeli szkoła nie spełnia 
swego zaciania, to  może lepiejby było

wykluczyć dzieci poiskie ze szkół.
Kilita pisin niemieckich powtarza z uznaniem słowa 
„Rhein. Westf. Ztg*.“ , która pisze:

RS,, Najpewniejszym sposobem złamania polskości 
jest wykluczenie wszystkich dzieci polskich oa nauki 
Jeżeli język niemiecki tak im jest znienawidzonym, że 
religii w nim uczyć się me cncą, natenczas niechaj me

uczą się mczego —  wykluczyć je należy ze szkoły, 
zamknąć dlai wszystkich Polaków zatełady uauiowe. Nie­
chaj spróbują własnemi sikm*' zdobyć to, co im niesie 
dzisiaj niemiecka kultura.! N*echaj spróbuj? bez znajo­
mości niemieckiego języka toczyć z niemcz/zr-ą walkę! 
Gliniany garnek rozbije się w politycznej walce o  sta­
lowy kocioł niemieckiej kułtury“ .

W uzupełnieniu podanych już przez nas ptzud 
kiłku omam i wiadomość' o  t

zje£dzie hakatystów , 
odbytym w Alalborgu w d. 25 z. m. dodać tnuskay 
że według odczytanego sprawozdania, organizacyr 
'„Ostmarkenvereinu“ wziosła o 46 grup z 2233 członwów, 
tak że obecnie ogólna ilość grup wynosi 44)6, a człon­
ków 40.470. Na zjeździe uznawano tę cyfrę za przy­
noszącą ujmę honoiuwi Niemiec, zwłaszcza zaś utyski­
wano na zachodnie i południowe Kraje niemieckie, w 
których MOstmarkenvere:n“ niewiele zoobywa człon­
ków.

Uchwały zjazdu, iakieśmy podali, ^ądają nadania 
oomisyi kolonizacyjnuj wyraźnie prawa jarzy musowe go 
wywłaszczania Polaków, następnie zakazu używania ję 
zyka polskiego na zebraniach publicznych, oraz odby­
wania nabożeństw we wszystkich kościołach w Po 
znaiiskiem i Prusach Zachodnich na przemian po polsku 
i niemiecku, bez względu na to. czy między parafianami 
są Niemcy, czj nie.

Ostatnie żądanie bezpośrednio przez rząd nie 
może być spełnione Co do pierwszych dwóch, zapewne 
niebawem zaczną się próby ich urzeczywistnienia. Prawo 
przymusowego wywłaszczania, zdaniem jednak wielu 
Niemców, nie+yiko gwałciłoby równość konstytucyjną, 
uk. '*aruffcm przydaiosloby stratę samym Niemcom obn: 
żając cenę, ziemi, nadto zaś budząc apetyty socyali- 
s tó v , itB. rozszerzenie tego prawa na wszystkich właści­
cieli ziemskich, bez względu na narodowość.

1 1 — 1 1      1 11 r ■■■■> 11

Z W arstów y.
W arszaw a, 2 września.

(Na ulk.y — Zabójstwa polityczne, — Strzały’ żołnierzy. — 
Ujęcie jednego bandyty. — Kto zabił gen. Wonlariarskiego. 
— Rabunek -  Z Łodzi.'— Sprawa teatrów waiszawskich).

Po wzmożonej działalności piątkowej, władze wczo­
raj wypoczywały. Już nie dokonywano rewizyj uliczny cn 
masowych i. w ogóle funkeye patroli pieszych ograniczon 
do strzeżenia posteranków policyjnycł.; kozaków do 
śródmieścia ściągnięto niewielu, aiesztowań ulicznych 
prawie wcale nie dokonywano. Jedynie pod wieczór 
żandarmerya i polieya konna objeżdża»a niektóre ulice, 
jak np. Krakowskie Przedmieśc.e i w pewnych odstę­
pach odbywała powierzchowne rewizye przechodniów, 
kończące się zresztą na zwykłych pytaniach o pasztiorty.

55)
LUDWIK STEYF.NSOHN.

WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M. S— j.

(Ciąg dalszy.)

Plan mój nie był tak złv sam w sobie. Chciałem 
dotrzeć do piaszczystego przylądka, który przedzielał 
przystań na wschodzie od pełnego morza, znaleźć białą 
skalę, zauważoną przezemnie wczorajszego wieczoru 
i przekonać się, czy to  tam Ben Guun ukrywał swoją 
łódź, rzecz najzupełniej warta wykonania, jak w to do­
tąd wierzę. A ponieważ byłem pewny, że starsi nie po­
zwolą mi opuścić blokhauzu, postanowiłem wymknąć się 
bez opowiedzenia na własną rękę, gdy nikt na ramę me 
będzie uważał, a to iuż było źle i tak dalece źle, że 
psuio samo przez się catą sprawę. Ale byłem dzieckiem 
i plan ten zasiadł ćwiekiem w mej głowie.

Otóż rzeczy tak stę złożyły, ii znalazłem medługo 
przepyszną sposobność. Esąuire i Gray zajęci byli opa­
trunkiem kapitana, nęcące wybrzeże leżaio przederorią, 
jasne i pusG, jak na Jłotu . W mgnieniu oka przesko­
czyłem palisadę i zapuściłem się w’ najgłębszy gąszcz 
leśny i zanim spostrzeżono moją nieobecność, byłem już 
zbyt daleko, by usłyszeć wołania moich towarzyszy 
z blokhauzu,

Taką była moja druga eskapada, gorsza od pierw­
szej, bo teraz p ^zostawiłem tylko dwóch zdrowych lu­
dzi do obrony fortu, ale r'odobnie, jak pierwsza, przy­
czyniła się ona niemało do ocalenia nas wszystkich.

Skierowałem się wprost ku wschodniej stronie wy­
spy, posunowuem bowiem obejść .irzyląaek od strony

morza, aby przypadkiem nie podpatrzył mnie kto z przy­
stani. Było już dość późno popołudniu, ale zawsze je­
szcze ciepło 1 słonecznie. Idąc wciąż brzegiem wynio­
słych lasów, słyszałem w oddali nietylko nieustanny, 
przeciągły grzmot huczących bałwanów, aie pewien sze­
lest liści i cnrzęst gałęzi, wskazujący, że wiatr od mo­
rza wiał dziś silniejszy, niż zwykle. Wkrótce też powie­
trze ochłodziło się znacznie, a o kilka kroków* dalej wy­
szedłem na skraj lasu i ujrzałem błękitne morze, mie­
niące się w słońcu, u moich stóp, i spienione faie, roz­
pryskujące się z szumem o wybrzeże.

Morze przy Wyspie Skarbów nie bywa nigdy spo- 
kojnem. Słońce może świecić po nad głową palące 
i jasne, powietrze znieruchomieć w ciszy, ton wodna 
lśnić się lazurowo i pogodnie, —  zawsze te wielkie 
bałwany przewalają się z szumem wzdłuż całego ze­
wnętrznego wybrzeża, grzmiąc i rycząc dniem i nocą. 
Nie wiem nawet, czy istnieje choć jedno takie miejsce 
na wyspie, gdzieby nic doiatywał ich aaieki poszum.

Szedłem wybrzeżem z prawdziwą rozkoszą, wre­
szcie sądząc, że posunąłem się już aość daleko na po 
łudme, skryłem się poza osłonę kiłku grubych krzaków 
i poapelziem ostrozme ku brzegowi cypla.

Po za mną było morze, pizedemuą przystań. 
Wiatr, dmącj od mórz*., jaL gdybj wyczerpany własną 
gwałtownością, ustał już prawie, aie za to  od wschodi 
i potudnio-wschouii, biegły, jakby igrając, lekkie, zmie­
nne podmuchy, pędząc przed sobą wielkie ławice mgły, 
a przystań, osłonięta od wiatru wysepką szkieletów, 
rozpościeram się ck aa  i gładka, jak gdyśmy pierwszy 
raz tu wpłynęli. W tern niezmąconem zwierciadle Hi- 
spaniola odbijała się jaknajdokładniej, od szczytu swych 
masztów aż do linii wounci, z Wesołym Nogerem, po 
wiewającym na rei.

D o o trę t1 przyczepu była szalupą w które)

siedział Silver — tego zaraz poznatern —  a obok 
stało dwóch majtków, przechyliwszy się przez burt, je­
den z nich w czerwonej czapce, tensam łotr, którego 
widziałem przed kilku godzinami przełażącego przez pa­
lisadę. śmieli się i rozmawiali z ożywieniem ale — ma 
się rozumieć —  że z tak wielkiej odległości — prawie 
o milę —- nie mogłem słyszeć ani słowa z tego, co 
mówili. W rem rozległ się straszliwy, nieludzki wrzask.

W pierwszej chwili przeraziłem się mocno, ale 
zaraz przyszedł mi na myśl kapitan Flint, istotnie krzy­
czała papuga. Mogłem nawet z oddaii dostrzedz ptaku 
po jaskrawem i lśniącem upierzeniu. Siedział na dłoni 
swego pana

Wkiótce potem szalupa odbiła od statku i popły­
nęła ku brzegów*, a maiźek w czerwonej czapce wraz 
ze swvm towarzyszeń, zeszli na dół do kajuty ogólnej.

Właśnie słońce zasz/o poza wzgórzem lunety 
a równocześnie gromadziły się szybko gęste mgły i za­
częło się ściemmać na dobre, żirozumiałem, że nie aaie- 
zy ra tracić czasu, jeżei: mlatem 'odszukać łódkę je­
szcze tego wieczoru.

Białą skałę w,dać było wyraźnie, wystając*, z po- 
ip ęuzy zarośli o jakie pót ćwierci roili w dół cypte m 
mo to szedłem do niej dość długo, zmuszony często 
posuwać się pełzając niemal na czworakach, z oba­
wy, aby mnie nie dostrzeżono N or już prawie zapadła, 
gdy dotknąiem się wreszcie ręką jej caropawycn ścian. 
Tuż u jej stóp leżało malutk.e zagłębienie pokryte zie­
loną tarniną, osłonione ze wszech stron mewiej om na­
sypem i gęstymi krzakami wysokimi po tcolana, które 
tam rosły bardzo obfioe. W środku wgłębienia znajdo 
wał się mały namiocik z kozich skór podobny do cy­
gańskich namiotów, jakie widywałem w Anglii.

________  (D- c. o.).



„SŁOIkO POLSKIE1' Nr. 398 wtorek 4 września 1906.

Ruch na ulicach, zwłaszcza w alejach Ujazdowskich 
i w parku, przy pięknej pogodzie letniej był wyjątkowo 
duży, a nawet w dzielnicach żydowskich wieczorem oży­
wiło się nieco. Do godz. 8-ej wieczorem miasto miało 
wygląd normalny, dopóki nie zamknięto o tej godzinie 
wszystkich sklepów. Rozporządzenie o zamykaniu bram 
w ciągu dnia obowiązywało tylko w niektórych cyrku­
łach i były całe dzielnice, gdzie nie wydawano takiego 
polecenia.

Z wypadków dnia wczorajszego zanotować musi­
my parę zamachów na przedstawicieli władzy.

Na Stalowej zabity został kilku strzaiami rewirowy 
Kalinowski. Na Czystem (przedmieście Warszawy) padł 
starszy strażnik ziemski Obsuticz. Na rogu Nowogiodz- 
kiej o 1 w nocy raniony został z rewolweru chorąży 
Krukowski, ale niezbyt groźnie.

Natomiast żołnierze ciężko zranili 18-letniego ślu­
sarza Roszkowskiego. Ciągnął on wózek i żomier/.e 
chcieli go zrewidować; jakkolwiek, jak się później oka­
zało, nie miał on nic podejrzanego, jednakże zaczął ucie­
kać, dosięgła go jednak kuia i młodzieniec upaał i mało 
jest nadziei utrzymania go przy życiu. Tażsama kula 
ztaniła przechodzącego wyrobnika, Tomaszewskiego.

Na placu Teatralnym ograbiono wczoraj buchaltera 
Atlasberga, który miał wnieść 1.612 rubli do kantoru 
Wawelberga. Zaledwie wysiadł z tramwaju i skręcił na 
Wierzbową, gay nagle podszedł uo niego nieznajomy 
mężczyzna, przyzwoicie ubrany i wziąwszy go pod rękę 
pociągnął do bramy domu. Zanim A. zdołał się zoryen- 
lować, już znalazł się w otoczeniu dwócn ludzi. Jeden 
z nich trzymał wymierzony rewolwer, a drugi zaczął 
przetrząsać Atlasbergowi kieszenie. Rozpiąwszy mu ka- 
m izekę wyrwał mu z niej 1,612 rD , poczem obaj ban­
dyci, trzymając wciąż wymierzone rewolwery, tyłem co-' 
fali się na ulicę. Gdy już znaleźli się na chodniku, inni 
dwaj ich towarzysze, grożąc również rewolwerami, zja­
wili się przed ograbionym i kazali mu milczeć, dopók. 
dwaj pierwsi nie ulotnili się z pieniędzmi. Przerażony A. 
nie był w stanie nawet wołać o pomoc

Jak na obecne czasy, daleko dziwniejszem od 
wszelkiej grabieży, jest ujęcie bandyty. Otóż i taki wy­
padek zaszedł wczoraj w Warszawie.

Po g. 5-ej popoł. przed sklep „Merkurego11, na 
rogu ulic Siennej i Zielnej, zajechała dorożka, z której 
wysiadło dwćch ludzi obcych, wytwornie ubranych. Obaj 
weszli do sklepu i zaczęli czynić zamówienia. Po chwili 
ta sama dorożka przywiozła jeszcze dwóch obcych lu­
dzi, którzy również weszli do sklepu i zawołali: Ręce
Jo  góry, oddać pieniądze!

Okazało się, że cala ta czwórka, tworzyła bandę 
rabusiów. Bandyci zabrali z kasy 180 rb. i wyszli ze 
sklepu. Tymczasem przecież rabunek udał się tylko 
w części, gdyż wskutek alarmu, wszczętego przez pra­
cowników sklepu, po wyjściu bandytów, jednego z 5 ii oh 
ujęto i odprowadzono do cyrkmu policyjnego. Podobno 
zanotowano także numer dorożki, którą bandyci przyje­
chali.

Opowiadają, że cisami bandyci na chwilę przed­
tem próbowali wejść do sklepu spółki cukierników na 
rogu ulic Siennej i Marszałkowskiej, ale tam zamach im 
się nie udał, zastali bowiem drzwi zamknięte na klucz. 
Przy drzwiach w sklepie stał służący, który wpuszczał 
ludzi obcych t>lko pojedynczo, wobec czego napad zbio­
rowy był niemożliwy. Taką ostrożność wprowadziło już 
kilku kupców, w obawie pized bandytami.

Bandytyzm na prowincyi przybiera też szerokie 
rozmiary. Onegdaj w rządowych lasach kozienickich po 
odbytej licytacyi na sprzedaż drzewa rządowego, gdy 
jeden z urzędników zarządu dóbr państwa z większą su­
mą pieniędzy powracał do Radomia, pod Jedlnią napa­
dło na niego około 20 uzbrojonych ludzi, w celu ra­
bunku. Urzędnika eskortowało 3 gajowych, którzy dali 
ognia do napastników. Wywiązała się wymiana strzałów, 
podczas której urzędnik zdołał ukryć się z pieniędzm.. 
Trzej gajowi jednak przepłacili życiem tę obronę pienię­
dzy skarbowych. Sprawcy napaści znikli bez śladu-

Sensacyę w mieście obudziło zapewnienie „kobo- 
tnika11 (organ P. P. S.), że gen. Wonlarlarski zabity zo­
stał nie przez partyę. Ponieważ do zamachu na Stoly- 
pina nie przyznali się socyaliści również, więc rodzi się 
pytanie, któż jeszcze trudni się zabijaniem dygnitarzy 
państwa? Czyżby jacy „rozżaleni szpicle", jak to przypu­
szcza „Robotnik" co do Wonlarlarskiego.

Z Łodzi nadeszła wiadomość, że wczoraj dokona­
no tam ścisłej rewizyi w redakcyi i w drukarni „ku- 
ryera Łódzkiego" —  nic podejrzanego nie znaleziono. 
Wczoraj też z sali posiedzeń sadu okręgowego, zbiegł 
więzień Nowak, oskarżony o powtórny napad zbrojny, 
a mianowicie wyskoczył przez okno na pierwszem pię­
trze.

„Dzwon Poiski" otrzymał z Petersburga następu­
jący telegram o losach teatrów warszawskich „Ministe- 
ryum spraw wewnętrznych nie zgodziło się na oddanie 
teatrów rządowych warszawskich pod zarząd miasta. 
Ministeryum projektuje ogłoszenie konkursu i oddanie 
w dzierżawę teatrów warszawskich dającemu najwięcej. 
Ministeryum zawiadomiło generał-gubematora warszaw­
skiego, że przyjmuje odpowiedzialność za obecny stan 
teatrów rządowych warszawskich i gwaiantuie zapłatę 
długów oraz zaległycn pensyj“.

Z Hosyi i Zaboru.

P rzeciw  Sokolstw u .
W arszawa. (Tel. wł.). Generał-gubernator zawis 

sil dz.alalność Tow. „Soku!11 na czas trwania statui 
w ojenuegu.

Zamachy.
W arszaw a. (TBK.). Na generała brygady Dumeń- 

kowa rewolucyoniści wykonali zamach i zranili go cięż­
ko strzałem rewolwerowym.

P ro jek t rew izyi pow szechnej.
W arszaw a. (Tel. wł.) „Dzwon Polski1* dono si: 

Na ostatniej naradzie dowódców załóg wojskowych po­
ruszono projekt dokonania jednocześnie r e w i z y i  p o ­
w s z e c h n e j  we wszystkich aomach w mieście. Wy­
konanie tego zamiaru natrafiło na przeszkody dla braku 
wojska gdyż do dokonania takiej rewizyi należałoby 
użyć co najmniej 100.000 wojska. Rewizye w poszcze­
gólnych dzielnicach nie dałyby pożądanych wyników 
—  wobec czego projektów tych zaniechano.

S tarcie  z wojskiem  w czasie pogrzebu.
W arszaw a. (TBK) W Żyrardowie z okazyi po­

grzebu robotnika, zabitego przez wojsko, przyszło do 
starcia z wojskiem .'~'t Żołnierze dali salwę i 6 osób za­
bili a 20 ranili

Z kroniki napadów  i rabunków .
Petersburg . (TBK.). Z wielu miast donoszą o na­

padach zbójeckich rewolucyonistów. Na stacyi w Hel- 
singforsie zrabowano 1.900 rubli.

B ruskieniki. (T. A. R.). Bandyci zatrzym&ii po­
dróżnych jadących końmi i zabrali im 1.200 rb. w go­
tówce i 700 rb. w kosztownościach.

Car w strachu.
Londyn. (Tel w l) „Korespondent dziennika „N. 

Y. W orld", telegrafuje z Petersburga, że car Mikołaj 11 
jest w tak wielkim strachu przed zamachami, iż na po 
słuchaniacn zawsze nosi pod mundurem pancerz ukuty 
z bardzo cienkich stalowych krążków.

Kiedy car idzie na spacer, nikt niema prawa do 
niego się zbliżyć. Zwykle spaceruje po ogromnej łące, 
na której niema ani krzaków ani drzewa. Cala ta łąka 
jest otoczona żołnierzami, a każdy żołnierz ma nabity 
karabin. Oficerowie mają rozkaz, że każda osoba, któ­
ra weszłaby na ową łąkę w chwili, kiedy car tarn bawi, 
ma być przez żołnierzy zastrzeloną.

W przeszłym tygod niu padła ofiarą tego rozkazu 
ieana z pokojówek calowej. Carowa wybiała ją, jako 
bardzo wierną i znaną carowi stużącę i posłała ją do 
męża z ważną i niecierpiącą zwłoki wiadomuścią.

Carowa sądziła, że żołnierze dla tej pokojówki, zna­
nej na całym dworze, zrobią wyjątek, stało się jednak 
inaczej. Zaledwie pokojówka zrobiła na łące kilka kro­
ków, żołnierze ciali ognia i pokojówka padła trupem

Nowy pi o jekt dyktatury.
Londyn. (Tel. w ij*,,T im es" dowiaduje się z Pe­

tersburga, że w P e te r ^ B »  obecnie roztrząsanym„ jest 
’ projekt zaprowadzenia w y . dyktatury. Dyktatorem 

przecież niema być jedna poszczególna osoba, lecz kol- 
iegium złożone z kilkunastu osób. Do tego kolegium 
dyktatorskiego wszedłoy prezes ministrów i Rada mini­
strów. Stoły pin zachęca, ażeby ten projekt przyjąć, ale 
polityka reakcyjna sprzeciwia się temu, gdyż twierdzi, 
że taka kolegialna dyktatura nie będzie dostatecznie 
energiczną.

P etersburg . (Tel. Ag Pet.). Pi ojekt ogłoszenia 
dyktatury odrzucono, zachowując go na wypadek roz­
wiązania diugiej Izby państwowej

Zm iany w konstytucyi.
Petersburg . (T. A. P.) „Strana1- donosi, że na 

najbliższej radzie w Peterhofie ma być rozważana sprawa 
poczynienia poważnjcń zmian w konstytucyi.

Stołypin utrzym ał się.
W iedeń. (Tel. wł.) „Magdeburger Z tg.11 donosi

z Petersburga, że cai nie zgodził się na dymisyę Sto-
łypina.

T repów  w niełasce.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą

z Paryża, że generał Trepów wpadł w niełaskę u cara.
Car podziękował Trepowow. z ś  jego służbę z racyi, że 
nie umiał przeszkodzić zamachowi na Stołypina. Roz­
maici kandydaci na komendanta pałacowego są juz wy­
mieniani, lecz wszyscy ci kandydaci nie mają szans 
otrzymania nominacyi gdyż car tego rodzaju nominacye 
załatwia sam nikogo się nie radząc.

Ścisły nadzór naa posłam i.
Petersburg- (Tel. wł.) „O ko11 donosi, że mini­

ster spraw wewnętrznych w okólniku do gubernatorów 
zarządził ścisły i niesłabnący dozór nad b. posłami do 
Dumy, objeżdżającymi wsie, celem cgitowania wśród 
włościan

O braza poselstw a.
P etersburg . (Tel. wł.) Pijany agent wydziału 

ochrony Szczerbow strzelał w nocy do drzwi poselstwa 
włosk.ego. Minister spraw zagranicznych i naczelnik 
miasta jeździli do poselstwa przepraszać za ten wy­
padek.

Fabryki bomb w Petersburgu .
P etersburg . (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze donoszą, 

że adm inistracja policyjna wpadła ponownie na ślad 2 
fabryk bomb w Petersburgu

Pow stanie Łotyszow
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Ztg.11 donosi z Peters­

burga, że powstanie w Ubawie było poważniejsze ani­
żeli twierdzą telegramy ofirvalne. Rewolucyoniści łotewscy 

; budowali barykady i strzelali co wojsk, tak, że wojsko 
musiało przedsiębrać ataki na bagnety i zdobywać dom 

I po domie i barykadę po barykadzm. Również spora

ilość kobiet walczyła na barykadach. Bitwa trwaia 2 
godziny. Ogromna ilość rannych i zabitych ieży na 
uiicach. Powstańcy spodziewali się, że przyjdą im z po 
mocą majtkowie, lecz ci stanęli po stronie rządu. Ło­
tysze rewolucyoniści postanowili wymordować wszyskich 
pastorów i rzeczywiście w osiatnich dniach spalili liczne 
domy pastorów i zamordowali kilku z nich wraz z ro 
dżinami.

S tan  w ojenny.
Tyfiis. (TBK.). Nad powiatami Telaw, Sigriach 

i T oneti w prowincyi tyiiiskiej zawieszono stan wo­
jenny.

Nieudały zam ach na  bank 
P etersburg . (TBK.) W Woroneżu w nocy na 3 

bm. próbowało kilku ludzi, przebranych przepisowo za 
żołnierzy, zwolnić wartę przy pewnym banku. Oficer 
straży poznał podstęp. Ludzie ci zdołali ujść.

Wzgiędy dia Niemiec.
Rewel. (P. Ag.) Otwarto szkołę z niemieckim ję­

zykiem wykładowym v, Wyszegorodzie, która od 14 lat 
była zamknięta.

O skłaoki na rzecz rew oiucyonlstów  
Paryż (TBK) „L ^um an itó11 zamieszcza odezwę 

Sórkiego, wzywającą robotników francuskich do skła­
dek na rzec2 rewołucyonistów rosyjskich.

U deczk r B ieiencow a.
Mosttwa, (T. A. P.) „Rasskoje B ogitsiw o" przy­

nosi szczegóły o ucieczce Bielencowa. Umknął on w 
następujący sposób : W pociągu, w którym jechał, znaj­
dowało się 15 wspólników. W miejscu ustępowym, do 
którego wyszedł oyłc przygotowane drugie uo.anie. 
Bielencow przebrał się w to upranie wyszedł i odje­
chał tymsamym pociągiem do Petersburga a stąd 
przez Finlandyę do Londjnu. Okazało się, że Tow. 
”’zaj. kredytu w Moskwie ograoili socyMni rewobcyo- 
niści. Pieniądze wpłynęły do kasy pariyi. Znaleziona 
przj Bielencowie suma 40.000 rb. była przeznaczona 
dla zagranicznego komitetu.

X

Petersburg. (TBK.) Wobec krążących pogłosek o 
napadzie woźnicy na kuryera Raay ministrów/, wiozące­
go ważne papieiy i o zrabowaniu przez woźnicę tych 
papierów, należy stwierdzić, że papierów' tycn nie ukra 
dziono.

Sankcyonow anie ustaw y krajow ej.
Wiedeń. (TBK.) „Wiener Z tg.“ ogłasza: Cesarz 

zatwierdził uchwaloną przez galicyjski Sejm ustawę, po­
zwalającą gminie Zakopanego na pobór opłat gminnych 
od napojów spirytusowych, piwa, miodu, wiśmaicu i ma­
liniaku, oraz drugą ustawę, zezwalającą te,samej gmi­
nie na pobór osobnego 20 prc. dodatku do podatku 
dom o wo - czy n szow ego.

Koiej Lwow-Podhajce.
W iedeń. (Tel. wł.). Poseł do Rady państwa dr. 

Małachowski interweniował wczoraj u minisf a kolejowe­
go w sprawie załatwienia ofert na budowę kolęd Lwów- 
Podhajce. Minister kolejowy zapewnił p. Małachuwskie- 
go, że oddanie robót kolejowych na podstawie wręczo­
nych oiert, nastąpi iak.iajprędzej, a budowa kolei Lwów- 
Podhajce zacznie się piawdopodobnie jeszcze w niiesią 
cu Ditzącym.

Zwołanie Izby poselskiej.
Praga. (Tel. wł.). „Narodni Listy" twierdzą, że 

Izba poselska będzie obradowała, aż do końca listopa­
da, poczem z końcem listopada zDiora się delegacye. 
Sesya deiegacyjna będzie trwała 3 tygodnie. W styczniu 
zbierze się jeszcze Izba poselska i będzie radziła aż do 
31 stycznia, poczem zostanie rozwiązaną. „Narodni Li­
sty” powołując się na źródia poiskie twierdzą, że wy­
bory w całej Austryi będą wyznaczone na jeden dzień, 
a mianowicie na 25 marca 1907. Wówczas przypada 
święto Matki Boskiej. Nowa Izba poselska zbierze się 
z początkiem kwietnia 1907.

Sprawa reformy wyborczej.
W iedeń. (Tel. wł.). Według krążących pogłosek 

komisy a parlamentarna dla reformy wyborczej ma zo­
stań zwołana na 12 WTześnia.

Zlot Sokołów w  Zagrzebiu.
Zagrzeb (TBK) Wczoraj przea południem urzą­

dził komitet wystawy gospodarskiej uroczyste powitanie 
Sokolstwa na placu wystawy, Sokolstwo zaś złożvło 
komitetowi życzenia dalszej pomyś'nej pracy. Po prze­
mowach, wiceprezes Turski z gronem Sokołów Krakow­
skich, z upoważnienia krakowskiej Rady miejskiej zło­
żył jej imieniem wyrazy gorących życzeń rozwoju kuł 
tury i sztuki chorwackiej oraz przemysłu chorwackiego. 
Prezydent wystawy radca Malm dziękując za życzen:a 
powiedział, że Chorwaci uczą się dużo od Polaków, 
nauczyli się od nich zasady, że podłożeń, dla rozwoju 
narodowego jest rozwój przemysłu rodzimego i nauk:

Zagrzeb. (TBK.). Sokół zagrzebski urządzi* wczo­
raj w południe w swej sali bankiet, w którym wzięło 
udział 200 osób. Prezes dr. Vrbanicz rozpoczął toustenj 
na cześć wszystkich narodowości słowiańskich, reprezen­
towanych na zlocie. Orkiestra odegrała; „Jeszcze Pol­
ska". Następnie mówili purmistrzowie Pragi i Lubiany, 
oraz witany hucznymi oklaskami Turski, wywodząc, że 
poczucie słowiańszczyzny jest w Polsce bardzo silne.

Zagrzeb. (TbK.) Popołudmowemi Ćwiczeniami za­
kończył się wczoraj zlot sokołów.
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Na ogólne życzenie Pojący znów ćw icr.i; lancgn.i 
gdy weszli na bciSko, witan^ U . długotrwałymi ok la­
skami, poczem każdy obraz hucźlne oklaskiw tr.o, Woła­
jąc „zivio Polaki".

Wieczorem wielu uczestników zjazdu odjechało.

Strajk węglowy. K rw aw e zajścia.
Budapeszt. (TBK.). Między strajkującymi robotni­

kami kopalni węgla w Petroseny, a wojskiem pizyszło 
do starcia; 170 osób jest lekko rannych. W nocy uwię­
ziono przywódcę strajkujących Gulacsa i 15 jego towa­
rzyszy. Dziś nastąpią prawdopodobnie dalsze aresztowa­
nia. Liczba strajkujących wynosi 7000.

Briix. (Hniewin) (TBK ) Strajk objął także szyb 
„Habsburg". Położenie nie zmieniło się.

Praga. (TBK.). Radca namiestnictwa Reprich wy­
jechał do rewirów strajkowych w północno-zachodnich 
kopalniach vręg)a. Dotąd strajkuje 3.700 robotników.

Traktat haudl. z Serbią.
W iedeń. (TbK.). Urzędownie zaprzeczają jakoby 

rząd austro-węgierski domagał się jako warunku zawar­
cia traktatu handlowego z Serbią, zawarcia konwencyi 
weterynaryjnej.

Zmiana gen. inspektora kolei austr.
W iedeń. (Tel. wł.) „Poln. Corresp." dowiaduje się> 

że generalny inspektor austr. kolei szef sekcyi Gerstfcl 
wziął urlop trzymiesięczny, z którego prawdopodobnie 
już me wróci do czynnej służby. Jako następcę jego wy­
mieniają byłego dyrektora koiei państwowych w Pilźnie 
radcę nunisteryalneKo Tuczka.

Poźa. na okręcie.
Dubiownik. (TBK,. Na okręcie austryackiego 

Lioydu „Aglaia", który przywiózł rozmaite sprzęty, będą­
ce w związku z zapowiedzią przybycia cesarza, wybuchł 
w składzie nafty pożar: zdołano jednak szybko go u- 
gasic.

Pielgrzym ia austryacka w Rzymie.
Rzym. (TBft.). Papież przyiął około 100 pielgrzy­

mów austryackicn i dziękował za wręczone sobie świę­
topietrze.

Skandale kolonialne w  Niemczech.
Berlin. (TBK.). „Nordd. Allg. Z tg.“ donosi że ks. 

Hohenlohe Langenburg prosił o  zwolnienie go  ze sta­
nowiska Kierownika oddziału kolonialnego. Dyrektor 
Banku ' darmsztadzkiego Bernard Derneburg zostanie 
prawdopodobnie jego następcą.

Trzęsienie ziemi.
Nowy Jork. (TBK.). „New York 1 leraid" donosi 

z Valparaiso, że zagraniczne i chilijskie Towarzystwa 
ubezpieczeń oświadczyły, że nie będą wypłacały odszko­
dowań, za szkody, wyrządzone przez trzęsienie ziemi.

Ekspedycya polarna.
Kopenhaga. (TBK.). Według wiadomości z Nane, 

w cieśninie Behriuga, przybył tam okręt „Giora", na 
którego pokładzie znajduje się norweska eKspedycya 
polarna.

NA M A R G I N E S I E .

S s r z s n . n j . l s i r L t .
(Auteuiyczne)

—  Woźnyi
—  Słucham pana naczelnika
—  Pójdzie pan do p. ofieyała X. i powie mu 

pan, ażeby natychmiast zgłosił się du służby, bo niema 
komu robić.

Woźny chwycił za czapkę i wyleciał jak z procy.
—  A to doprawdy skaranie boże, co się teraz 

dzieje! —  irruczał do siebie p. naczelnik. —  Taki po- 
.cądny, pilny urzęanik. który przez 20 lat ani jednego 
dnia nie opuścił, który dla wszystkich mludszych był 
pizykładem, dziś symuluje chorobę, psuje innych, nie zwa­
żając ani na swoją siwiznę, ani na moje położenie. Hml 
Pewnie staruszkowi sprzykrzyło się starokawalerskie ż y ­
cie i zabawił się, a teraz sobie odpoczywa, zamiast iść 
do służby...

czemu ten woźny nie wraca?
Po dobrej półgodzinie powrócił woźny jakiś bla­

dy, i pizerażony. a stanąwszy w postawie wojskowej, 
wyprostowany jak struna, przed panem naczelnikiem, 
czekał rozkazów.

-— Byłeś u pana oticyala?
—  Tak jest1 proszę pana naczelnika.
— Jest pan ofieyał w domu?
—- Jest.
—  Co robi?
—  Leży na łóżku.
—  Budziłeś g o ?
—  Bu... budziłem! —  trzęsąc się, jak we febrze, 

woźny odpowiadał.
—  Pewnie się starowina porządnie ułulał! —  

mruknął do siebie p. naczelnik.
— A cóż, przyjdzie do służby?
—  Nie!
— Dlaczego?! —  krzyknął tak groźnie pan na­

czelnik, źe biedny woźny aż przysiadł ze strachu.
—  Bo... bo-, pan ofieyał już umarł,

GEZET.
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—  Stypendya. Na rok szkolny 1900-7 nadane zo­
stały przez kuratoryum fundacyi ś. p. dr, J. Radziwoń- 
skiego; dwa stypendya po koron 250 słuchaczom me­
dycyny Józefowi Kostrzewskiemu i Antoniemu Robakowi, 
jedno stypenayum Kor. 500 słuchaczowi filozofii Kazi­
mierzowi Brończykowi; trzy stypendya po kor. 300 
gimnazyalistom Stanisławowi Celarkowi, Stanisławowi 
Taoorskiemu i Eugeniuszowi Wcitychowi; jedno stypen- 
dyum kor. 150 gimnazyaliście Apolinaremu Zielińskie­
mu. — Przez kuratora fundacyf śp. Dyzmy C hrom ego, 
jedno stypendyum kor. 300 słuchaczowi prawa Antonie­
mu Hnilce; trzy stypendya po ker. 200 uczenicy pry­
watnego seminaryum nauczycielskiego żeńskiego Maryi 
Nawrockiej, słuchaczowi Politechniki we Lwowie Wła­
dysławowi Reminowi i słuchaczowi Akademii rolniczej 
w Wiedniu Kazimierzowi D rapeili; trzy stypendya po 
kor. 150 uczenicy prywatnego gimnazyum żeńskiego 
Wandzie Karylowskiej, gimnazyaliście Robertowi Spytowi 
i uczniowi wyższej szkoły realnej Stanisławowi Koso- 
buckiemu ; cztery stypendya po kor. 100 gimnazyalistom 
Józefowie Stopie, Ludwikowi Strojkowi, Feliksowi Spy- 
towi i uczniowi wyższej szkoły realnej Robertowi Wró­
blewskiemu.

— Z atw ierdzenie  w yboru. Cesaiz postanowiemem 
z d. 3 bm. zatwierdzi! wybór Jana hr. Szeptyckiego, 
właściciela dóbr w Przyłbicach, na prezesa, a ksie.dza 
Piotra LewicKiego, dziekana i rz. kat. proboszcza w Ja- 
worowie, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Ja­
worów ie.

— O dznaczenie. Cesarz nadał posłowi na Sejm kra­
jowy i właścicielowi dóbr w Czireszu, Krzysztofowi 
Abrahamowiczowi, krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa.

— M ianowania. Minister spraw wewnętrznych poru- 
czył starszemu komisarzowi powiatowemu, Justynowi 
SzwedzicKiemu, kierownictwo starostwa w Sokalu.

Rzeczywistym nauczycielem mianowany suplent 
Maurycy Friedmann z gimn. Sw. Jacka w Krakowie dla 
gimn. w Podgórzu.

— Z obrony krajow ej Lekarzami asystentami w re­
zerwie zamianowani rezei wowi zastępcy lekarzy asysten­
tów: dr. Artur Bleier w 32 pp. i FranciszeK Chuderski 
w 33 pp. Lekarz pułkowy 11. kl. 36 pp. dr. Stanisław 
Sikorski przeniesiony do 34 pp„ a kapitan 35 pp. Lau- 
renty Mundl z 35 pp. do 29 pp

—  W iadomości osobiste. Dr. Stanisiaw Czarnik, 
prymaryusz szpitala dla dzieci im. św. Zofii powrócił 
do Lwowa i ordynuje jak zwykle ul. Łyczakowska 1. 9.

— W ybór uzupełniający jednego członka Rady po 
wiatowej w Pomiajcach z grupy większych posiadłośei 
rozpisało prezydyurn namiestnictwa na dzień 28 września 
1906 r.

—  Piśm ienny egzamin dojrzałości w 1. szkole real­
nej lwowskiej rozpocznie się dnia 10 b. m. Egzaminy 
poprawcze odbędą się dnia 13 b. m.

— Z kolei. Doniewai w jesiennych miesiącach zwy­
kle następuje silniejsze zapotrzebowanie wozów na prze­
wóz rolnych produktów, oiaz drzewa opałowego, wę­
gla, koksu i tym podobnych artyKułów, przeto zwraca 
się uwagę stron interesowanych, by w celu zapobieżenia 
możliwemu brakowi wozów, zechciały już obecnie zao­
patrywać się w potrzebne zapasy surowców, jako to : 
węgla, wapna, cegieł, drzewa opałowego itd.

Z sali sądow ej. (Rozbójnicze morderstwo). Przed 
poprzeanią kadencyą sądu przysięgłych w d. 22 czer­
wca b. r.odbywała się rozprawa przeciwko Michałowi 
Hymarowi i tow., oskarżonym o zbrodnię i wspólwinę 
w rozbójniczem morderstwie dokorianem na osobie Cha- 
ny Frim vel Ular, służącej w Borkach Dominikańskich. 
Jak o tern w swemu czasie donosiliśmy — popełnił Mi­
chał Hymar, parobek w borkach Dominikańskich, wła­
sności p. Issera Hermana, straszne morderstwo na oso­
bie Chany Frim vel. Uiai O to Hymar zwabiwszy Gha­
nę, pod jakimś pozorem do kuchni, bił ja tak długo klu­
czem od wozu, aż wyzionęła ducha, . poczem zabrał jej 
z kufra 88 kor. gotówką i książeczkę Kasy oszcz. na
000 kor., zaś z biurka p. Hermana zabrał 360 kor. 
Popełniwszy to morderstwo, hym ar uciekł do sąsiedniej 
wsi Jaśnisk, gdzie go schwytano w Karczmie w kilka 
godzin po morderstwie. Hymar przyznał się do zbrodni, 
opisywał ją szczegółowo, oćdaiąc przytem żandarmowi 
104 kor. i ks^źeczkę Kasy oszcz. na 600 kor., zaś re- 
tę pieniędzy —  objaśnij — dał Ksence Sosnowskiej.
1 rzeczywiście resztę pieniędzy znaleziono w chacie So­
snowskiej, ukryte w różnych miejscach, Nieco pieniędzy 
znaleziono u męża Kseńki, JaremKa, a pugilares Chany 
z 5 kor u syna ich 16-Ietniego Sterana. W śledztwie 
zeznał Stefan, źe rodzice jego umawiali się poprzedniej 
nocy z Hymarem co do morderstwa Chany, a jemu dał 
Hymar, po spełnieniu zurodni 5 ko1-., aby nic nie mó- 
w ł. Wobec tego hym ara oskarżono o rozbójnicze mor­
derstwo. Sosnowskich o  współwinę, a syna ich o ucze­
stnictwo w rabunku.

Jednakowoż podczas poprzedniej rozprawy znawcy 
W ekarze orzekli że Hlymar jest epileptykiem, wobec

czego rozpraw ę odroczono, a Hymara poddano bada­
niom psychiatrów, którzy potwierdzili orzeczenie lekarzy 
sądowych. Skutkiem tego Hymara uwoiniorio, a wczoraj 
rozpoczęła się rozprawa przeciwko pozostałym oskarźo 
nym. Przed sądem przysięgłych więc IV kadencyi, któ­
ra rozpoczęła się wczoraj, zasiedli Jaremko i Ksenka So­
snowscy, oskarżeni o uczestnictwo w rozbójniczem mor­
derstwie i syn ich Stefan o uczestnictwo w rabunku.

Rozprawę prowadzi r. Promiński, oskarża zast. 
prok. dr. Szymonowicz, broni oskarżonych dr. Ludwik 
Zion. Przesłuchani oskarżeni wypai li się wszelkiej winy, 
jakoby wiedzieli coś o  zamiarze hym ara, zaś Stefan 
Sosnowski również odwołał swe zeznąnia złożone 
w śledztwie, tłumacząc się, że mówił tak ze strachu. 
Rozprawa potrwa 3 dni.

— Wychowują ich do życia publicznego. W ul. św. 
Wojciecha napadło onegdai popołudniu kilkunastu termi- 
natoiów, należących do partyi socyalno-demokratycznej. 
na powracających z wycieczki terminatorów-wychowan- 
ków internatu św. Stanisława Kostki i pobiło ich laska­
mi. Jednego z napastników, jana Sciiera, terminatora 
blacharskiego, aresztowała polieya.

□  Zaleszczyki. D r o ż y z n a .  Cena artykułów spo­
żywczych podnosi się z dnia na dzień wskutek wielkiej 
kontroli ze strony organów miejskich. Przekupnie co­
dziennie, a szczególnie we czwartek, jako dzień targowy 
na trzech do miasta prowadzących drogach wykupują 
wszystkie artykuły, za które potem każą sobie w mie 
ście w dwójnasób płacić Najczęściej zdarza się, źe wieśniak, 
chcąc nie chcąc, musi sprzeaać swój towar z ł  cenę przez 
niego postawioną, bc pokazawszy go raz żydowi, już 
go więcej nie otrzyma. GdyDy choć dla porady oKazai 
się w tych stronach żandarm od czasu do czasu w dniu 
targowym, już zapobiegłoby się wyzyskowi, bo od miej­
skich polieyantów wprost zawisłych od licznego roazaju 
przekupniów trudno tego wymagać.

Cena mięsa od zeszltgo roku, gdy nie było paszy 
dla bydła, podskoczyła i nietylko, że nie wróciła do da­
wnej wysokości, ale obecnie jeszcze się podnosi, bo za 
klgr. lichego mięsa żądają 1 kor. 30 hal. Żale w tym 
względzie są bez ssutku, d o  dygnitarze mają mięso le 
psze i tańsze. Mamy jednak nadzieję, że energiczny fizyk 
dr. Udziela, który kres położył już niejednym fabryka­
tom, jak ołowianej wodzie sodowej, fabrykacyi na wielką 
skalę sztucznego masła w Tłustem — i w tym wzglę­
dzie poczyni kroki, by mięso było jako tako dobre i cen­
nik był ustalony.

E l e k t r y k a .  Pod każdym stupem żarowej lampki 
stają grupy żydów i podziwiając wołają: „wus a blic". 
Tak —■ jest „blic“ a z mm razem smród w całem mie­
ście, bo otrzymuje codziennie z centrali elektrycznej, 
ustawionej w centrum miasta, tumany dymu paiącei się 
nap} naftowej, używanej do poruszaria motoru Zdro­
wotność miasta z elektrycznym pospiechem spadla, mkt 
nie może wieczorem okna otworzyć, bo tumany gryzą­
cego i duszącego dymu rozpościerają się po wszystkich 
ulicach i dławią mieszkańców.

Elektrycznie jasny jest teraz spór sądowy, który 
prowadzi gmina żydowska z  właścicielem parcen kolo 
cmentarza żydowskiego w celu jego rozszerzenia. Co to 
znaczy przezorność kahaiu, którego większa część za­
siada w zdekompletowanej od lat kilku radzie miejskiej 

O  Ż uraw no: (Kor. wł.) B u r d y  u l i c z n e .  Tutejsi 
pomocnicy kancelaryjni sądowi i ayurniści podatkowi 
urządzili 31 sierpnia w nocy burdę uliczną, w której 
śmiertelnie poraniono i pobito jednego człowieka. Wpra­
wdzie miasto całe zostało krzykiem i wołaniem o po­
moc zaalarmowane, jednak miejscowa źanaarmerya, cho­
ciaż działo się to pod jej posterunkiem, nie mogła in­
terweniować, ponieważ sami panowie żandarmi z ko­
mendantem na czele pili i brali udział w bitce, w któ­
re1 spore razy także im się dostaiy. Wogóie panują tu 
azyatycKie stosunki. Przełożony c. k. sądu i c. k. urzę­
du podatkowego, śmieją się z całej awantury, zadowo­
leni, że mają dzielnych chłopców, „którzy się nie dali“.

Mozę odpowiednie władze wglądną energicznie 
w tę sprawę, która śmiercią ojca rodziny skończyć 
się może. r

0  Łuka w ielka (pow. Skałat). P c  ź a r. W dnia 17 
bm, wybuchł we wsi naszej groźny pożar, który przy 
panującym silnie wietrze w krótkim czasie obrócił w pe­
rzynę 35 gospodarstw. Cgień wybuchł w tymże dniu 
we wsi Zajączkach, leżących za kordonem a o 2 kim. 
odległych od Łuki i zniszczył znaczną część wsi. Silny 
wiatr przen.óst iskry i palące się snopki z Zającztk do 
Łuki, gdzie w jednej chwili część wsi mimo enorgicznej 
akcyi ratunkowej stanęła w płomieniach. Szkody znacz­
ne, w małej części asekurowane z  tego powodu, że go­
spodarze tutejsi trzymają się tej mylnej zasady, źe na­
leży jedynie ubezpieczać budynki, to  też puszta z dy­
mem cala tegoroczna krescencya.

Ą  Rewizye i aresztowania w  redakryi „Hromadz- 
kiej Dumki11. Dnia 31 sierpnia dokonała polieya kijow­
ska w drukarni i w mieszkaniach członków redakcyi 
dziennika rusinskiego' „Hromaazkiej Dumki14 całego sze 
reg rewizyj, których następstwem było zamknięcie dru­
kami i ledakcyi, oraz aresztowanie kilku osób Pierwsze 
newfcye u administratora księgarni rusióskiei „Kijewska- 
,a Starina", Stefanczenki i ,w  drukarni „Hromadzkiej 
Dumni” nie dały żadnego rezultatu. Po również bezsku­
tecznej rewizyi w mieszkaniu M. Winogradowej, zrewi­
dowano lokal redakcyjny „Hromadzkiej Dumki" i tu 
znalazła polieya Kilka ty recy  egzemplarzy odezwv 
wzbronionej i maniiestu wydanego do armii i fioty, bro­
szury o zjeidzie włościańskim, o konstytuancie, wyda­
wnictwa rusińskiej partyi radykalnej, wszystko w języku
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rusińskim. Aresztowano w lokalu redakcyjnym Kwaćmc- 
kiego i Poronina, kcórzy tam przypadkowo zaszli i 
w mieszkaniu znaleziono rusińską nielegalną literaturę. 
Revn'2yi dokonano u wszystkich współpracowników „Hro- 
madzkiej Dumki“ i dwu z nich zaaresztowano. Inni uni­
knęli tego losu jedynie dzięki temu, źe policya nie za­
stała ich w mieszkaniu. Wobec tych aresztowań wraz 
z „liromacizką Dumką" skończył żywot swój i miesięcz­
nik rusiński „Nowa Hromada", wychodzący pod wspól­
ną redakcyą. -~—

na biała 35’—  do 45*— , Koniczyna szwedzka 60 ’— 
do 65-— , Tymotka 21 •— do 25*— , Anyż rosyjski 
— •—  do — ■-, Anyż płaski — >— do — •— , Rzepak 
zimowy 13*55 do 13*80, Rzepak letni — •—  do — •— , 
Rzepik zimowy — *—  cio — ■— , Rzepik letni — •—  do 
— •— , Lnianka — •— do — •— , Nasienie lniane 10*85 
do 11*10, Nasienie konopne — •—  do ■— , Chmiel 135' — 
do ISO-— , Konopie — ■—  do — •— , Len — •—  do 
— •— , Wełna — •— do — *— , Potaż drzewny — •— 
do — •— , Potaż słomiany — •—  do — ■— , Miód — •— 
do — •— , Masło — '—  do — •— , Łój — •— do — •— ,

O  B iurokratyzm  francuski. Wśród rezerwistów, po­
wołanych do ćwiczeń w?e Francyi ostatnimi dniami, zna­
lazł się w Vinrennes żołnierz, pozbawiony prawej nogi, 
którą straci! przed paru miesiącami z powodu nieszczę 
ślin/ego wypadku. Powołany udał się do żandarma naj- 
Dliższego, sądząc, że samo pokazanie drewnianej nc.gr 
wystarcza, aby spisać protokół i uwolnić się od ćwi­
czeń. Żandarm oświadczył jednak, że wezwany ma udać 
się do pułku, „gdyż w karcie powołującej nic o nodze 
niema". Oficerowie zdumieli się, patrząc na żolrierza 
z drewnianą nogą, a biedak, pokazawszy ją wszystkim, 
sądził, że może pójść do aomu. Stało się inaczej i zo 
stał zatrzymany w pułku, dlatego, że nie przyniósł ze 
sobą... świadectwa lekarskiego. Prawdopodobnie lekarz 
wojskowy stwierdził wreszcie, że nieszczęśliwy nie ma 
nogi i może wracać do domu.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 3 września b. r-

Hot<l Imperial. Hr Laura Męcińska z Rosy i, 
Konstanty Kownacki z Świtarzow a, Mieczysław Bogdano­
wicz z K ossowa, Wacłav Boski z Werchraty, Władysław 
Wiktor z Zarszyna, Stanisław Wiktor z Zarszyna, Franci­
szek Starorypiński z Podola rosyjskiego, dr. Mieczysław 
Kowalski z Warszawy, Ma iwan WojCtecwwsk z Przykut, 
Juliusz Rosenwiesea z Drohobycza, Józef Je lb e r z C ze­
remchowa, Ryszard Goldherg z W iednia, Kamil Schablin 
z Wiednia, Wilhelm Blauuw z Wiednia, Alfred Borak z Pro- 
sncMa.

Wiadomości giełdowe,
^ Z targów handlowych.

Wiedeń, 4 września. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z cio- 

stawa natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 40*80 
do 41 -20.

Tendencya: niezmieniona.
Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i przemy­
słowej o cenach zboża i produktów we Lwowie

od 27 sierpnia do 2 września 190o 
bez opłaty akcyzowej. —  Waluta koronowa.

Ceny za 50 kilogramów:

Pszenica od 7*60 do 7*75, Żyto od 5*50 do 5*65, Ję­
czmień browarny od 5*85 do 6*15, Jęczmień Pastew. 
5*50 do 5*75, Owies 6*95 do 7*20, Hreczka — •— 
do — *— , Kukurudza — *— do — *—  Proso — *— do 
— •— , Groch do gotow. S 35 do 8*85, Groch pastew. 
(>•— do 6*25, Soczewica — *— do — *— , Fasola — •— 
do — *— , Bobik 5*25 do 5*55, Wyka 5*55 do 
5 85, Koniczyna czerwona 45*—  do 5 5 '— , Kuniczy

Nafta zwykła 16*—  do 17*— , Nafta salonowa 
do 20*— , Wosk ziemny — *—  do — *— , Płótno 

— *— , Skóry surowe — *— d o — *— .Spirytus 
39*50.

18 —

do
do

Depesze z targu pieniężnego.

Wiedeń: dn. 4 września. Kursy giełdy wiedeńskiej,' 
Losy a) procentowe: Ańsir. zakłaou kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 283*— , Austr zakł. kred. z  b. op.
z r. 1889 3 proc. 292 — , Towarzystwa żegiugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 256*— , Węgierskiego Ban­
ku hip, oo 100 zł. 4 proc. 257*— , Pożyczka serbsk.
norm. po 100 fr. 4- proc. 98*— , b) bezp-ocentowej 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21*50, Zakł. kredytów, 
aia handlu i przem. po 100 zł. 456 — , Clary zł. — , 
m. k. 139*— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 79*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 87*— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 57*— , Ofen 40 zł. 170*— , Palfiy 40 zł. m. 45 
165*50, Czerwonego krzyża austr. iow. 10 zł. 48*50, 
Czerw, krzyża węg to v . 5 zł. 29*50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 57*— , Salm al98*—  zi.  m. kon. 71*— , 
Pożyczka salcburska — *— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po fr. —• 161*— , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 505*— .

Paryż, d. 3 września, Trzy procentowa renta 98*15, 
mąka 29*70.

Berlin, d. 3 września. Banknoty austryackie 85*20, 
Spirytus — *— .

Frankfurt, dnia 3 września Austr. kred. 211*80, 
Laura — *— , Disconto 185 80. Koleie państwowe 
— *— , Alpiny — . —. Usposobienie: silne.

W ie d e ń ,  d. 4 wrześida. Zamknięcie wczorajszej gieł- 
ay popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 673*75 Akcye Węgier. Zakładu kreavt- 810*—. Akcye 
Anglo banku 319—, Akrye Unionbanku 555 — .Akcye Liln- 
derbanku 441*50, Akcye bankveremu 556*50 Akcye Bod en 
credit 1043*—, A kcyi ?»1. Banku hipot. 575—, AkWe 
kolei oaństwowych 677*50. Akcye koie południowe' 168*50
Akcv» Tramway A .  , B. —* —. Akcye kulei Eibethal.
454’*75, Akcye AOiei póło. ->490 Akcye kolei czerń.
580*— Akcye Alpiny 60t> 50,{-Akcye Rima Muranyi 588 
Akcye Prag. Tow. żel. 28Qftr-AM[14 Akcye Fabryki broni 
576*— —, Akcye tureckie tytoń 404*50. A kc/t gafie, karpac, 
Tow naft. 600*— — Oblig. węg. ind. 94 40, Renta ma­
jowa 99*10. Aasti. Renta koronow a 99*35 Wgg. Renta ko- 
onov'? 94:70, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 98*60, 4 proc., 

listy Banku hip. 98*25, płacono 4l/s proc. listy Banku hipo* 
100**o0,. 5 proc. listy Banku t.ipotoezn. 111*—, 4 proc. listy
Banku k r a i .  98*50 41/s°ó‘ listy Banr.u kraj. 101 *05, 5 proc
komunalne obiigacye banku krai. -  *—, Gbligacye propi- 
nacyine 99*40. 4 pro. Ga), poż. krai. z 1393 r. 97*45,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 96*60, Losy tureckie 161*50, Marki 
117*28, kuhie 252*50, Kredyty —*—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —*—, Unioubank —*—, Koleie. —*—* 5 proc ros. 
pożyczka 1906 i8*70.

Usposobienie: rezerwowane. Alpiny silne.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na wczorajszej giełdzie przed­
południowej panow ał nastrój przyjazny, zwłaszcza pod 
wpływem dobrych w iadom ość’ z giełdza granicznych, pó 
źniej jednak pod wpływem informacyj o  nowych zam a­
chach w Rosyi i o  bezrobociu w rejonach z kopalnia­
mi węgla nastąp;ło  nieco obniżenie tendencyi, a  renta 
rosyjska spadła. N a giełdzie popołudniowej nastrój był 
spokojny, główmy interes skoncentrow ał się na akcyach 
alpinów’, których kurs w zrastał. W innych dziedzinach 
panowała dyspozycya przyjazna.

B e rł& a  < 4 września Przy zamknięciu wczoraisz im 
giełdy: Kflfcfyty* 211*60, Staatobann’* 145 — Disconto Co- 
mandit 186 60 Berlin Tow. handi 172*10. Laura 246*25, Bo- 
h urn ery 247*2o Kolei połudn. w scnodnio-^ruska *—. Ru- 
belza gotówką 215*80, Kolej yarsz.-wied. 123 40, Kolej mo­
rza śródzi arnnego —*—, Kolei M eridiondna 162*50, Losy 
tureckie 145*75 Renta włoska —*—, „H arpener“ kopalnia 
węgla 215*—, Kolej M ariefburg-M ławka —**- Konsolida- 
cyc —*— Lombardv 34;ąĘ K -ei Henry 144*90, Niemiecki 
bani: narodowy 130*20. Kanada P**oferrea 178*75, Akcye że­
glugi hamburstde; 161*25, Kurs warszawski —*—. Huta 
„Donnersrnark* 264*75 3VS prc. renta rosyjska z r. 1894 
63*- , 3*8 prc. renta rosyisita 64*80. 4 prc. renta rosyjska 
: r. 1902 71*25, 41', pr< renta rosyjska z r. 1905 8o*— 
Rheinische Stdhlw'erke203*—, Gelscnkirschen 227*—.

P a r y ż ,  d .4 września W czorajsza giełaa wieczorna 
4 proc. renta francuska 98*22, 4 proc. renta włoska —*—
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 97*4" Losy trreck ie  147*25 
Nowe tureckie Console —'—, Ouornapy 647*— Deber 
45?*— Chartered —*—, Rio-Tinto 17*82 Renta turecka C. 
—*—., Renta turecka B. —*—, Lancaster —*—, Renta buł­
garska —*—, Renta grecka —*—

Tendencya.
F r a n k f u r t ,  d. 4 września. W czorajsza giełda wie­

czorna: Ausu-yacka renta pap-ero”'? 100*15, Austr. renta 
srebrna 100*25, Austr. rem a złota 99*70. Austr. akcye kre­
dytowe 212*20, Staatsbahnv 145*20. Lombardy 34 30, 4-proc. 
austr. renta koronow a 99*50.

Tendencya: silna.
Targ zbożowy i towarowy.

B u d a p e sz t 3 września. Pszenica na kwitcień 1907 r. 
od 14*82 do 14*84, Pszenica na maj od —*— do —*—
Pszenica na październik od 14*3Q do 1432. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od —*— do —*—, Żyto na paźaz. od 12*26, 
do 12*23, Owies na kwiecień 1907 r. od 13*26 do 13*28, 
Owies na pażdź. o -  13*14 do 13*16, Kukurudza na sier­
pień —*— do — *—, kukurudza na wrzes. ca ll*6o do 11 08,
kukurudza na maj 1907 od 10*16 do 10-18, Rzepak na 
maj —*— do -*—, Rzepak na sierpień od —*— d c  .

Pogoda: ciepło.

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego:

Wydawnictwa stronnictwa r-
ŁtemokratyusiiO -narodowego.

1. Program  stronnictw a dem okratyczno-narodow ego. 
Cena 20 Jial. -  u..

2- O reform ie wyborcze/ przez W. J. —  Cena 4C hal.
3. Sam odzielność finansow a Galicyi przez dra Stani­

sława Głąbińskiego. Cena 60 hal.
4. Spraw a reform y w yborczej przez dra Stanisława

Głąbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zgro­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40 hal.

Skład główny: Towarzystwo Wydawnicze ul. tsrajerow 
ska 3. Nabywać można również w Administracyi „Sło­

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach.
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WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
Beniowski hr. M. A DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­

RZEŃ’ na Sy bery i, w Azy i i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1 —

Blicher CLausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .................................................. K. 1 *20

Compain L. M. PRZEBOJEM, powieść pi^ekład 
:: francuskiego Br. Neufeldóśtmy . . X —.60

Coulevain Piotr de. NA GAŁĘZI. Przekłau z fran-
cuskitgo F. Popławskiej K. 1*80

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. Czyi Polska . . . K. — 60

Doyle Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
T uffi. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1905 K. —*60 

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z epol i napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. il. 
Lwów 1903 K. 6*—, w ozdob. opr. . . K. 7*80

Gąsiorowsk. Wacław. ROK 1809, powieśi history­
czna z epok' napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 4*—, w ozd. opr. . . K. 4*60

Głąbiński Stanisł )r. Z 4MACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. T —

Głatnn >ki Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
LiCYl W SChODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin Elsner. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekład 
z angielskiego 1? .Jeuieldowny . . K. — *60

Gorkij M. OPOW A DANI A, wolny przekład ż rosyj­
skiego. T re ść . Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Za
zu b nn a................................................................... K. —.00

G rottger. POCHÓD NA SYBIR Heliograwura wielkości 
*k): 61 :./m. . . . . . .  K 3*—

Giuszeck. Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2*— 
Hauco C. TAJEMNICA PEWNEJ R O D ZlN ł POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk przel. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 1.20, w ozd. oprawie . K. i*80

Hery*** Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanowiska nauki o 1 nergii. 
Cena K. 3*—, dla prenum eratorów  . K 2*—

Hobson Jan A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­

CZESNEGO._Z or)g. angielskiego na język polski 
orzeł. H. L. Cena K. 6 25, dla prenum. . K. 4*- 

H ofm anow a K lem entyna z  Tańskich  . WYBŚrS
DZIEL, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie- 
iowsKi, Cena zniżona . . . . K. 3*—
w ozdob opr. w* 3 tomach . . . K. 4*80

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, puw.eść, 2 toiny. Z dodatkiem szkicu: Je­
den z w ie lu ............................................................K. 1*20

Jeż T T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, puwieść 
historyczna na de dziejów Albanii w XV Wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem autora
Lw^w, 1903, cena K. 6*—, zniżona na . K 3. -

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. 6 * -

Krajewski józef. TAJNE ZWIĄZKI W Ua LICYI 
(1333—1841), Lwów, 1905 . K. 1*20

Kraszewski J. 1. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ....................................................... K. —*60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —*60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —*60

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego
Lwów, 1900 .............................................. K. -*60

M achar Jan. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2*—. Dla prenum erat K. T—

Marzewskt Stanisław. SVCYL1A W LATACH 1848 
i 184'1 . . . . . . .  K —*60

OPÓWIEŚC1 JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —*60 
Filo M PSYCHOi-UC'A PIĘKNA I SZTUKI. Przokł.

A. MorzKowskiej X. 2*— , d1 prenum. K.  1*20
przygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 1?

OBRAZKACH Lwów, i9”5 . K. l*5u
Rod Edward DAREMNY WYSIŁEK, powieść, ~wów,

1903 ..................................................................K- 1 *20
Roj ar K. MUaZKA, powieść Lwów K. 3 —
Romanowska St. ŃAD M1CH1CANEM. Opowieść 

z  życia wycnodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona 1. n a g - o d ą .....................................K —'30

do nabycia we w szystkich księgarniach, oinz 
w A dm in. „Słowa Polskiego", ul. Chorażczy- 
zna 17 — 19 i w kam orze w Pasażu M ikoiascha.

Rośny j .  H. DOKI ÓR HARAMBUR Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1*20

Rossowski S tanisław . .MOJ A CÓRKA. Lwów K. 2 50 
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K.-3*— 
Roveta G. LULI powdeść, przekład z włoskie­

go...............................  . . . . . K. . 20
Rozwadowski Jan , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o iegu teiciiie. . . K. 1*20
S cltvus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

111 Lwów, 1903, K 3*—, w ozd. oprawie K. 3*60 
Seigr.oboć_ K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ Rozwoj stronnictw  i form p oti- 
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10*40, dla prenum. K. 7*50 

Słow acki Juliusz. Makryna Mieczysław ska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeieisen. Z portieram i 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2 —

Śołtari Abgar. PANNA SlEKiERCZANKA, — Szkic
L w ó w .....................................................  K. 2*—

Sj € icer H ezbeir . 1NSTYTUCYE Za WODOWL. 
Z oryg. angielsk. ,łuin. Jan Stecki . . K. 2*00
dla p re n u m e ra to ró w .................................. K. 1*50

W asilewski Zygm unt. NOWA KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903  K. ’ *20

W asilewski Z yg m u n t ŚLADAMI MiCKItWlCZA,
Lwów, stron 300 ..................................... K. 3*60

V. SPRAWIE REFORMY GMINY WlEjSKLŁj
Dwie konfereneye, rriateryały do programu polityk.
narodowej w G a l i c y , .................................. K. i 20

Wazów Jan . i<R oLOWA KAZa c ARSKA, wsftółcze- 
sn. powieść bułgarska w 2 częściach, Pr -ełoży*
j. G. ........................................................iC i-a

W ells H. G CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekląć 
z angielskiego, Lwów . . K. —*60

W ilkońskl A. RAMOTY i RAMOTKI . K. — 60 
W ito r. Jan . ZaRYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2*60, dla prenum eratorów  . . K. 1*50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1*20

Odoowiedzialny redaktor; Józef Ziembiński, 
drukarni „Słowa Polskiego, we Lwowie, pod zarzuceni Józefa Ziembińskiemu

Nakładem Spółki wydawniczej w e Lwowie, Stow. zar. z  ogr. poręką.
^  Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i


